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FELICJAN GADOMSKI
inżynier górnik, dyrektor carcwdaający Towarzystwa Akcyjnego Kopalń 

Węgla „Flora"
Po b. długich i b ciężkich cierpieniach, opatrzony św . Sakram entam i, zasną! w  Bogu dnia S go 

kwietnia 1922 r., w  wieku lat 55. 
J^kspórtacja zw łok z m ieszkania przy kopalni „Mora", do kościoła  paraijalnego w Z agó­

rzu, odbędzie sic dnia 7-go  kwietnia 1922 r. o godz. 9-ej rano, a po nabożeństw ie żatobnem na­
stąpi złożenie ich do grobu na cmentarzu m iejscow ym  w  Zagórzu.

O puszcza nas zasłużony i długoletni pracownik, człow iek  nieskazitelnej uczciw ości.
C ześć jego  pamięci!
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Z s m ą d  To w. Ako. Kopalń 
Wąpla „Flora"1,

D o k t ó r

FELICJAN GADOMSKI
inżynier górnik, dyr. zarządzający Tow Akc. Kopalń W ę g la  „Flora“
wice-prezes Rady Zjazdu Przemysłowców Górniczych, b prezes

1 czynny członek Zarządu wielu instytucji społecznych
P° bardzo długich i bardzo ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami 

zasnął w* Bogu dn 5 kwietnia 1922  r w wieku lat 55,
- i -  * kRP ” rU c l* z* ło k  * mieszkans* przy kop, F!or» do kościoła parafialnego w Zagórzu, odbe-

dó nr .  k,: >etn,“ 1922 r °  *°d2' 9 rano, a po n .bożeó .tw ie żałobnem nastąpi złożenie ich
n r.v i.e łń ł 7 ?  miei*cowYID w Zagórzu O smutnych tych obrzędach zawiadamiają kreenycbprzy,aełół . życzliwych pozostali w głębokim smutku am a,ą are nyco.

ŻONA,  S Y N O W I E  I CÓRKI

B. Budzyński
choroby weneryczna I skórne.

Dowrócił i przyjmuje od 4 do 7 
Piłsudskiego 14. *636

[prof. BARCEW ICZ * Sosno«rcu|
 ________  I  W dniu 8  kwietnia w sobotą
| Teatr Zimowy I DOM DUDO w Y w SOSNOWCU URZĄDZA |  T e a t r  Zimowy |

i
i

Dr. H. Brodziński
b. lekarz  szpitali o h e rib  
uanerycznych i skórnych

Choroby itneryczne, skoris, 
i moczopłciowe. 1343

Prayjmoje od 11—3 i od 6 —8.
Panie 5 - 6 .  

louow ieo Kowalika 2 at. 7 (2 p.)
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(DI6LKIUKCK
łem profesora St. Barcewicza

S I .  JAKUBOWICZAChóry Domu Ludowego 
pod batutą dyr.

AWmpanjament p. BRZEZIŃSKA SI Dyrektor JAKUBOWICZ. 
Partje aolowe w ehóTae odfpiewa pTMIBEK- 

Początek o godzinie 8-ej w ieeiorea. 2848 
rodeias koncertn drawi od leli będą zamknięte.

CO
No
N
toao.o-

jBilety w dniu koncertu nabywać można w kasie teatru od g 6 pp 1

L e k a r z - d e n t y s t a

Marjs Bifiijf-Szlachta
leczenie, plombowanie, zę­

by sztuczne.
Przyjmuje codziennie od godz. 

2 do 7. 
Małachowskiego 16 11 piętro

; Doktór K. Troppauer
Choroby, skórne, włosów, we 

neryczne 
i Analizy mikroskopowe. 

Przyjmuje od 10— 12 od 5  —  7*/, 
panie 4 — 5.

: Sosnowiso, Małachowskiego 5 
[ parter (Targowa 2.

Ochroni lobtorde o  Niemczech.
Ze względu na rozważany 

obecnie przez na«z tejm  projekt 
zmiany ustawy o ochronie loka­
torów zasługują na uwagę ana­
logiczne projekty, będące rów­
nocześnie przedmiotem dyskusji 
w parlamenc’e niemieckim. Są 
to  projekty 3 uitaw: 1) państwo 
wej ustawy o najmnle mieszkań,
2) ustawy o ochronie lokatorów 
I o rozjrmszycb urzędach miesz 
kantowych i 3) zmiany ust .wy 
z 26 czerwca 1921 o dodatkach 
do czynszów na poparcie budo­
wy mieszkań.

Pierwsze z tych ustaw zmie­
rza do trzech celów. Przede 
wszystkiem stara się ona zapo- 
bled* nadmiernej podwyżce czyn 
szów w domach wybudowanych 
przed 1 Ifpca 1918, następnie 
usiłuje zapewnić konieczny ie- 
mont tych budynków przez dos­
tatecznie wysokie dochody z 
czynszów, a wreszcie dopuszcza 
w ograniczonym zakresie lokato­
rów do współdziałania w zarzą­
dzie domów.

Co do wysokości czynszów

ustala ta ustawa zasadę — po­
dobnie jak I nasz projekt rzą­
dowy — swobodnego porozn. 
mienia się właścicieli z lokato­
rami. W braku porozumienia 
rozstrzyga rozjemczy urząd miesz 
kaniowy a to na następującej 
podstawie: Zasadniczy czynsz z 
dnia 1 lipca 1914, obliczony 
przez potrącenie z rzeczywistego 
czynszu w owym czasie płaco­
nego kosztów utrzymania t re 
montu domu, pozostaje niezmie­
niony Do tego przychodzi Jesz 
cze dodatek na utrzymanie i re 
m ont, obliczony na podstawie 
odnośnych wydatków z r. 1914, 
przy uwzględnieniu wzrostu dro- 
śyzny.

W ten sposób zatem nie d o ­
puszcza ustawa do zwrównania 
się czynszów z ogólnym pozio­
mem drotyzny, gdyż czynsz za 
sadnfezy pozostaje ten sam, jak 
przed wojaą, z drugiej jednak 
strony umożliwią utrzymanie bu 
dynków w naletytym  stanie. 2az 
naczyć jednak trzeba, se u tr z y ­
manie czynszu zasadniczego,

stanowiącego właściwy dochód 
właścicieli, na poziomie przed 
wojennym możliwe jest w Ntem 
czeeb, gdzie ceny wzrosły najwy 
żej 40 rasy, natomiast trudne 
byłoby do przeprowadzenia u 
nas. gdzie ceny wzrosły conaj- 
mniej 600 razy.

Prawa przy zasnę przez usta­
wę lokatorom, są dość skromne. 
Mają oni mianowicie prawo wy­
brać delegatów,których zadaniem 
jest łagodzić konflikty między 
właścicielami domów a lokatora­
mi, srzestniczyć w ustalania wy 
sokości dodatków na remont do 
mów I w pewnej mierze kontro­
lować wydatki właścicieli na ten 
cci.

Dopełnieniem tej ustawy ma 
być druga ustawa o ochronie 
lokatorów i o urzędach rozjem­
czych. która według motywów 
ma na celu „zabezpieczyć loka­
tora przed nledobrowolnem roz- 
wią.anlcm najmu, o He to tylko 
da 8<ę pogodzlćjz uprawniony­
mi Interesami najmodawcy*. Usta 
wa ta nadaje lokatorowi trwałe 
prawo do zajmowanego przez 
niego mieszkania, przechodzące 
w razie jego śmierci na krew­
nych, mieszkających we wspól- 
nem gospodarstwie ze zmarłym. 
Właściciel domu może skarżyć 
o rozwiązanie umowy najmu tyl­
ko w trzech wypadkach:

1) Gdy lokator uszkadza miesz 
kanie lob dom, narusza porzą­
dek domowy lub bez zezwolenia 
właściciela miezkanle podnajmu je.

2) Gdy lokator zalega z dwa 
ma ratami czynszu.

3) Gdy właściciel koniecznie 
potrzebuje lokalu.

We wszystkich tych trzech 
wypadkach jednak można tylko 
wtedy usunąć lokatora z mlesz- 
nanla, gdy mu się doitarczy in- 
kego mieszkania.

Trzecia wzmiankowana usta­
wa podwyższa dotychczasowe do­
datki pobierane od lokatorów 
na cele budowlane o 50 proc. 
Niemcy spodziewają się uzyskać
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w ten sposób około 6 niljardów  
marek, za którą to kwotę będzie 
moitJH w r. 1922 wvbndowsć 
60— 70,000 mieszkań. Mimo dość 
znacznych wydatków wynikają­
cych stąd dla lokatorów, ogólno  
naóstwowy związek lokatorów w 
Berlinie aprobował ten projekt, 
wychodząc ze słusznego stan o­
wiska, te  tylko przez żywą bu­
dowę nowych mieszkań m otna  
będzie zapobiedz nadmiernej zwyż 
ce czynszów mieszkaniowych.

TELEGRAMY.
W ilia z drożfzią.

WARSZAWA, (Tel wł.) 
W uzupełnieniu podanych 
onegdaj wiadomości, dowiai 
dujemy się, że w sobotę od 
była się konferencja praso 
wa z ministrem skarbu, Dr. 
Michalski informował przed 
stawicieli prasy o zarządzę 
niach rządu zmierzających 
do zwalczania drożyzny. 
Zarządzenia te podlegają 
m. i. na tern, że wvdano 
kategoryczny zakaz wywo­
zu wszelkich produktów 
żywnościowych z obrębu 
Rzeczypospolitej Polskiej, a 
przedewszy stkiem zboża, 
przetworów zbożowych, 
tłuszczów, mięsa i przetwo 
rów mięsnych i t. d., o 
czem donoszono już oficjał 
nie w sprawozdaniu z o- 
statniego posiedzenia Rady 
ministrów. Utworzona zo­
stanie dalej specjalna ko- 
mtsja w skład której wcho­
dzą ministrowie spraw we* 
wnętrznych, p r z e  mysłu, 
handlu i skarbu, która to 
komisja objeżdżać będzie 
granice Rzeczypospolitej i 
kontrolować, o ile wypeł­
nione są przepisy dotyczą­
ce zamknięnia granic. W y­
dano nadto do zwierzchni­
ków i podwładnych w szel­
kiego rodzaju instytucyj cel' 
nych okólnik, w którym 
przyobiecano wysokie na­
grody płatne w przeciągu 
24 godz. za wykrycie mer 
legalnego wywozu artyku* 
łów żywnościowych Rów* 
nocześnie przewidziane są 
bardzo surowe kary za opie

szalość w wykonywaniu tych 
przepisów. Do odpowiedział 
ności będą pociągani nietyl 
ko bezpośrednio winni funk 
cjonar jusze, ale i ich
zwierzchnicy.

Oficirowii o!rz]nu |ą większa 
uposaźeiii.

WARSZAWA. Jak się 
dowiaduje „P r a c a" pro­
wadzone są pertraktacje 
specjalne między Minister* 
jum spraw wojskowych, a 
skarbem w sprawie wy­
datnego polepszenia bytu 
materjalnego wojskowych 
wogóle, a oficerów w szcze 
gólności.

W sferach zbliżonych do 
Ministerjum skarbu utrzy­
muje się przekonanie, że ofi 
cerowie powinni otrzymy­
wać stosunkowo wyższe u- 
posażenie, aniżeli inni funk 
cjonarjusze państwowi. W  
każdym razie pobory oficer 
skie muszą się jednak ba­
zować na ogólnie przyjętych 
podstawach dla obliczeń u- 
posażenia urzędników pań 
stwowych.

P oailk  Jó z ifi ks. P oalafo i-
8ki«QQ

WARSZAWA. Na za­
proszenie prezesa ministrów 
w niedzielę zebrało się w 
pałacu rady ministrów trzy 
dzieści kilka osób z pośród 
przedstawicieli różnych sfer 
społeczeństwa i miasta War 
szawy w celu zawiązania 
komitetu wzniesienia w sto 
licy pomnika Józefa ks. 
Poniatowskiego.

Uchwalono utworzyć ko 
mitet ze stu członków Posta 

I nowiono prosić p. Naczelni 
ka Państwa o przyjęcie pro 
tektoratu, a obu kardyna 
łów polskich, marszałka Sej 
mu i posła francuskiego de 
Panafieu zaproszono do pre 
zydjum honorowego.

Na wniosek p. Włodzi 
mierzą Tetmajera na preze 
sa komitetu powołano pre 
zesa ministów, na wicepre 
zesow! ministra spraw woj 
skowych prezydenta m st. 
Warszawy

Poza tern wybrano wy 
dział wykonawczy w skła 
dzie kilkunastu osób pod 
przewodnictwem Adama 
Czartoryskiego, potomka 
inicjatora pomnika ks Józe 
fa Wydziałowi wykonawcze 
mu polecono opracowanie 
regulaminu komitetu, utwo 
rżenie sekcji artystycznej i 
finansowej i przedstawienie 
wniosków co do składu peł 
nego komitetu.

Na zebranie zaproszeni 
byli również przedstawicie 
łe Krakowa, Lwowa i Wil 
na Odsłonienie pomnika od 
będzie się jeszcze w roku 
bieżącym Komitet wyko 
nawczy otworzył odrazu li 
stę składek publicznych. 
Pierwszą ofiarę sto tysięcy 
marek, złożył prezes mini 
strów.

J ik  wifllęda „ n i “  so iliek l.,.
W ARSZAW A. Wiado­

mości, nadchodzące z Ro 
sji i Ukrainy o doli Pola­
ków, nietyiko potwierdzają 
w zupełności to wszystko, 
cośmy dotąd o położeniu 
tem pisali, lecz wytwarzają 
obraz, który ścina krew w 
żyłach. Nędza ludności 
przechodzi wszelkie wyo­
brażenie.

Stow. Pomocy Polakom 
we Wscb. Ukrainie podaje 
informacje, które przeraża 
ją wprost okropnością. Lu- 
dożerstwo w okręgach Eka 
terynosławia, R o s t o w a ,  
Chersonia,. Odesy i Krymu 
jest objawem powszechnym. 
Fakty przytoczone przez 
naocznych świadków wska 
żują na to że organizują 
się tam bandy, które napa 
dają ludzi, zwłaszcza dzieci 
mordują je — i sprzedają 
na bazarach.

Codziennie mrą setki 
ludzi, psy gryzą dogorywą 
jące na ulicach ciała ludzkie

W dniu 1 kwietnia Ko 
mitet Pomocy Jeńcom przy 
Sejmie wysłał już drugi wa 
gon żywności na ręce kon 
sula polskiego w Charko­
wie dla częściowego ulże­
nia niedoli pozostającym 
na Krymie rodakom.

MużliHtt rn iz li tir jf  cilajeb
W A R S Z A W A ,  (wh) 

Koła rządowe noszą się z 
myślą zrewidowania obe­
cnych taryf celnych, które 
uniemożliwiają obniżenie cen 
na artykuły pierwszej po­
trzeby.

Urzędnicy domigilą się po­
prawy bylu.

WARSZAWA, W Sej­
mie zjawili się delegaci u» 
rzędników Krakowa. Lwo­
wa, Warszawy i Poznania 
prowadzeni przez rektora 
politechniki lwowskiej, D e­
legaci odbyli konferencję z 
wicemarszałkiem Osieckim 
oraz p r z e w o d n i c z ą ­
c y m i  wszystkich klubów 
przedstawiając tragiczne po 
łożenie urzędników i doma 
gając się jaknajszybszego 
przedsięwzięcia środków, 
zmierzających do poprawy 
Ich bytu.

Polska d i l i | » | s  do Gnui.
WARSZAWA. We wto 

rek wyjechał do Genui min. 
pełn.Targowski.Reszta dele 
gacji wyjechała do Genui we 
środę. Prasę polską będą 
reprezentować: Rosner, E- 
hrenb:ig i Beaupre.

Wbrew dotychczaso­
wym pogłoskom, panują­
cym w kołach politycznych 
pojedzie jeszcze do Genui 
poseł polski w Rydze p. 
W. Jodko.

ip ł i c o io  |uź 22 i p i ł  ■ i l | i r -  
d i  d u i iy .

WARSZAWA. (PAT,) 
Biuro prasowe Ministerstwa 
skarbu podaje do wiado­
mości: Do dnia 25 marca
Kr, wymierzono daninę w 
wysokości łącznej 88 miljar 
dów 991 miljonów 869 ty­
sięcy marek. Zapłacono 
zaś do tego dnia 22 miljar 
dy 492 mil jony 478 tysięcy 
marek t.j. 25 proc. Naj­
większy wpływ wykazuje 
Izba skarbowa krakowska, 
poezem pomorska i wielko 
polska, następnie lwowska 
i warszawska. Ostatnie

miejsce co do wpływu zaj­
muje Izba skarbowa w Lo­
dzi.

Wranyii zaprzecza.
WARSZAWA. Generał 

Wrangel * powodu ostat­
nich informacji o jego pla­
nach oświadczył, że wszy 
stkie te wiadomości o przy 
gotowanej przezeń kampa- 
nji przeciw Rosji sowieckiej 
są bezpodstawne. Armja 
jego jest w obecnej chwili 
bezstronna i nie stanowi 
żadnej siły miliit&rnej. po­
siada jedoak świadomość 
o jej przyszłej misji w Rosji,

Szalki fałszerzy dokaiaiitóc 
ao)sko«ycb.

LWÓW, (wł.) Tutejsze 
władze aresztowały rabina 
Hamerlioga z Łopatyna za 
to, że jednemu żydowi z 
Królestwa, uchylającemu 
się od służby wojskowej, 
wystawił w drodze urzędo 
wej fałszywą metrykę. W  
związku z podobną sprawą 
stanie przed sądem cała 
szajka żydów, którzy swym 
współwyznawcom w Kon­
gresówce wystawiali fałszy 
we dokumenty.

P o v s l i i l i  ebłopskia.
MOSKWA, (PAT.) Z 

wielu miejscowości Syberii 
nadchodzą wiadomości o 
powstaniach chłopów. Ruch 
powstańczy szerzy się naj­
bardziej w gubernjach tom 
skiej i jenisejskiej.

KoBisi* do > p r u  O Jrj.
BERLIN. Dn. 10-go lip 

ca r. 0. ma zebrać się w 
Szczeoinie albo w Swinio- 
ujściu międzynarodowa ko­
misja do spraw Odry. W 
komisji uczestniczyć będą 
przedstawiciele Francji, An 
glji. Danji i Szwecji. Niem 
cy będą reprezentowane 
przez 3 delegatów, Polska 
i Czechosłowacja będa mia 
ły po jednym.

STEFAN GRABIŃSKL.

NA TROPIE.
Nowela

— N iech no Pan poczeka; coś sobie p rz y ­
pom nę.... zaraz.... zaraz .... Acha, tak... ajuści tak  
W czoraj w ieczór najakuratm ej pam iętam , miał 
Panisko tam to, codzienne z aksam itną ku rtką . 
A  jakże, żebym  tak  zdrów  był. Nic innego, tylko 
P an  sam  p rzed  spaniem  tam to  schow ał a inne na  
dziś położył i zapom niał

Mówił spokojnie jak zw ykle, swym serdecz 
nvm  dobrotliw ym  zrzędzącym  tonem . Lecz oczy 
lego ' chwilami spoczywały n a  mnie z pew nem  zdu­
mieniem jakby czem ś zaciekaw ione

— No dobrze już, dobrze. T ak , tak  — m u- 
siałem  w idocznie sam  przem ienić ubran ia , choć 
nie wiem dziś poco. P roszę o śniadanie. Dzień

n,kl ** A jakże. W łaśnie chłopczysko przyniosło. 
Jak iś  tam  nadzw yczajny  dodatek , telegram  licho 
wie, co w sunął mi w łapę W ziąłem , bo m oże Pan 
ciekawy. ż,araz p rzyn iosę w szystko.

W  parę  m inut po tem  dym iła już na  stole 
kaw a, rozw iera ły  zapraszająco  swe łam y dzienniki.

W ypiłem  kaw ę i zapaliw szy pap ierosa, za­
brałem  się do odczytyw ania dzienników . N aw inął 
m i % pod  ów  nadzw yczajny  telegram  w y  
b ity  w yjątkow o w cześnie, bo jeszcze p rzed  w yda­

niem  porannem . N a czele rzucał się w oczy tłustym  
drukiem  ty tu ł sensacyjnego w ypadku.

— T ragiczna śm ierć h rab ianki W . S.
Z zasad y  pogardliw ie pomijam w szelkie a rty ­

kuły z zak resu  krym inalistyki; nie lubię k rw a­
wych, szpitalem  lub m orgą zalatu jących w rażod.
I tym  razem  chciałem  już odłożyć tę  nadzw yczaj­
ność na bok. gdy p rzelo tny  rz u t oka n a  czern ie  
jące rzęd y  liter, za trzym ał się n a  jednym  w yrazie. 
Była nim nazw a pew nej podm iejskiej miejscowości, 
z k tó rą  łączyło mię p arę  odległych w praw dzie lecz 
dość silnych w spom nień

Podjąłem  w zgardzony telegram  i p rzeczy ta  
łem  następ u jącą , z resz tą  zw ięźle podaną w ia­
domość:

.D z iś  w nocy n a  .W ygnance ' zaszed ł dzi­
wny, trag iczny  w ypadek. N ad  ranem  w jednej 
z kom nat .C zerw o n eg o  Zam ku’ , dziedzicznej w ła­
sności hrab iów  S. znaleziono zwłoki dw udziesto ­
letniej h rab ianki W alerji. Śm ierć nastąp iła  wsku 
tek  celnego ciosu, zadanego  w serce puginałem  
Innych ran  ani ob rażeń  na ciele do tąd  nie stw ier­
dzono. S p raw a  p rzedstaw ia  się ciem no i tajem ni­
czo O bszern iejszych  wiadom ości udzielim y w nu 
m erze porannym ' .

Ja k  już nadm ieniłem , uwagę moją zatrzym ała 
na sobie nazw a m iejscowości Była nią w spo 
m niana .W y g n a n k a ',  rodzaj przysiółka czy po d ­
m iejskiego folw arku oddalonego od m iasta n ie ­
spełna milę W  okolicy tej byłem  w praw dzie raz  
tylko w życiu lecz doznałem  w tedy  tak  silnego 
w zruszen ia , że złączenie jej nazw y z sensacyjnym  
w ypadkiem  skłoniło mię do w glądnięcia bliższego 
w spraw ę.

Z  „C zerw onym  Zam kiem  łączyło  się w spo­
m nienie p rzep ięknej kob iety  w idzianej raz p rzed  
laty  B yłażby nią w łaśnie trag iczna ofiara ubiegłej
nocy?

Podjąłem  z kolei num er poranny, chcąc d o ­
w iedzieć się czegoś bardziej określonego. O to , co 
znalazłem :

„T ajem nicza zbrodnia!’
.O k ro p n y  w ypadek, k tó ry  zaszed ł dziś w  nocy 

ze środy n a  czw artek  w  .C zerw onym  Zam ku , 
nosi n a  sobie piętno czegoś tajem niczego. Po bliż 
szem  zbadan iu  spraw y w ykluczono m ożliwość sa ­
m obójstw a; pan n a  W alerja  S. p ad ła  ofiarą jakiejś 
m ściw ej, zbrodniczej ręki. Ś w iadczą o tem  następ u ­
jące, d reszczem  grozy przejm ujące fakta.

.G d y  dziś n ad  ranem , koło godziny 8 pani
M ar ja S. po jednodniow ej nieobecności pow róciła 
do zam ku zasta ła  u  bram y w jazdow ej niem al 
całą służbę w trw ożnem  pom ieszaniu; tw arze  
w szystkich zak łopotane z tajonym  w ylękiem  patrzy ły  
w oczy pani. Pani a .  tk n ię ta  przeczuciem  zapy ta ła
o zdrow ie ukochanej córki W alerji k tó rą  pozosta­
wiła w yjątkow o w domu. W ted y  w ystąp iła w imię 
niu innych s ta ra  p iastunka, N astusia, ośw iadczając 
z drżeniem  w głosie że pan ienka albo zaspała, 
albo, co n ie daj B oże, zasłabła; do tąd  bowiem  z sy ­
pialni nie w yszła, chociaż w czoraj w ieczorem  zapo­
w iedziała ze w stan ie  w cześniej, by pow itać m atkę. 
B udzić n ik t do tąd  nie śmiał, z resz tą  pan ienka onegdaj 
zam knęła się od w nętrza, a dostać się do pokoju 
inną drogą nie można, 

i c. d. n.
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Z G ó r n e i s M
Orzeczenie Calondera 
około... W ielkiejnocy.

KATO W ICE (A . W.) 
„Schlesischer Kurier" dono  
si z G enewy, iż Calender 
wyda swe arbitralne orze­
czenie w niem iecko-pol­
skich sprawach spornych  
G órnego Śląska około  
W ielkiejnocy, o ije do te­
go czasu nie przyjdzie do 
porozumienia między oby­
dwoma stronami. W idoki 
porozumienia są, zdaniem  
„Schlesische Kurjer*, bar­
dzo nikłe.

Kogo niem cy nie  
atakują..

KATOW ICE, (A W .) W  
dniu 1 kwietnia dokonali 
orgeschow cy napadu na 
dworcu w Katowicach na 
artystów polskich powraca­
jących z przedstawienia, 
które odbyło się we Fried­
rich shiitte.

K r o n i k ot e M c z n n
X  Poincare otrzymał w Izbie 

deputowanych zaufanie.

X  Prez Poincare miał oświad 
czyć min. Skirmuntowi te  pań 
gtwa aprzym erzone Europy irod  
kowo*wschodnie' winny wziąć u 
dział w naradach i decyzjach ge 
nueóskick w tej samej mierze, co 
wielkie mocarstwa, aby prece 
dens wersalski więcej się nie 
powtórzył.

X  Uroczystości przejęcia przez 
Rzplitą władzy nad Ziemią W i 
leńską będą odłożone i zbiegną 
się z datą l 9  bm. dniem wkro­
czenia wojek polskich do Wilna

X  Na posiedzeniu w dniu 3  
b. m. senat rumuński ratyfikował 
jednogłośnie konwencję handlo­
wą polskc-rumnóską.

X  Prasa żydowska notuje 
wiadomości, jakoby w kołach po 
litycznych rozważana była obec­
nie kwestja powołania do życia 
m nisterstwa dla spraw mnieiszoś 
ci narodowycb(?) Przy mtnisterst 
wie tern projektowane są refera 
ty: niemiecki, ukraiński białorua 
ki i żydowski. N« wypadek n ie­
pomyślnego załatwienia cw e| 
sprawy przy ministerstwie spraw 
wewnętrznych utworzony będzie 
departament dla spraw mniejszoś 
ci narodowych.

X  Po przemówieniu Lloyd 
G eorge’s  w izbie gmin odrzuco­
no 3 7 9  ołosami przeciwko 84 
wniossk nieufności przedstawio 
ny przez Labour Party.

X  W związku z zamachem 
na Milukowa, aresztowano w B«r 
linie b. Carskiego generała hr. 
Pahlena,

X  Donoszą tu z Czyty, iż 
we W łsdywostoku nastąpił no­
wy przewrót. Merkułow uciekł do 
Japończyków. Na czele nowego 
rządu stanął Bołdyrew.

X  Do Madery wyjechała mat 
ka b, cesarzowej Zyty, księżna 
Bourbon i syn jej ks, Sykstui.

X  W łosi ewakuowali Sustari 
poczem wojska albańskie obsa­
dziły miasto

. X  Liczba głodnych w Rosji 
zwiększyła się do 37 mtljonów. 
Na wyżywienie jej potrzeba 300 
miljonów pudów zboża na same 
zasiewy 6 8 , a zebrano 19, przy 
czem koleje i tego nie mogą 
przewieźć.

XtfSpółka niemiecka z Stin- 
nesem na czele postanowiła udzie 
lić bolszewikom 5 miijardów ma 
rek niemieckich kredytu

X  W Rostowie nad Donem  
rozstrzelano 2 6  studentów uniwer 
sytetu za udział w spisku prze 
ciw bolszewikom Uniwersytet w 
Rostowie zamknięto.

X  Produkcja dzienna węgla 
na G. SlssVu doszła do lOOtys. 
tonn, co stanowi około 8 0  proc, 
wydobycia przed wojną,

Sprawa Flaka i tow. 
przed Sądem doraźnym.

W uzupełnieniu wczorajszej 
notat'd z posiedzeniu Sąda do­
raźnego komunikujemy, «  An­
toni Flak, lat 27, wyzn. rzym- 
sko-kat. llcklego, mieszkaniec 
Sosnowca, skazany został na ka 
rę śmierci za dokonanie w dniu 
15 marca 1922 r. zbrojnego na­
padu na mieszkanie Leokadji 
Rudosińsklej przy ul. Zagur- 
sklej Nr. 3. wspólnie z zabitym
Siwkiem. .

Pozostali oskarieni Antoni 
Gluźolewicz. Stefan Staniszew­
ski, Leopold Dolężek, Jan Wa­
ni i? f Józef Grunberg oddani 
będą w ręce sądu zwyczajnego.

Sprawa napadu według aktu 
oskarżenia przedstawia się nas­
tępująco:

W dniu 15 marca 1922 r. o 
godz, 9 wlecz, gdy w mieszka­
niu przy ul. Zagórukiej Nr. 3 
znajdowała się sama p- /?ado- 
•Ińska, mąż jej bowiem Juljan 
wyszedł * 3 ch letnią córsą do 
domu brata, Stanisława Radosiń* 
sklego, u którego córka ta sy­
piała. Zamknąwszy drzwi po 
wyjściu męta, Radoslńska usły­
szała stukanie i głos podobny 
do głosu męia: „Otwórz, bo u 
Stacha już śpią.* Kiedy R. za­
proponowała, by rzekomy m ąi 
poszedł ponownie do brata, w 
odpowledzie usłyszała znów ten 
sam głoss „otwórz, bo dziecko
grymasi*... \

Nie podejrzywając podstępu, 
R. otworzyła drzwi a wtedy trzej 
uzbrojeni mężczyźni z bronią w 
ręku wdarrli się do mieszkania

1 pod protekstem dokonaniu re 
wizji a późaiej rśwladczając wy 
raźnie, le  są bandytami, spene 
trowali mieszkanie, zabierając 
10 skór czarnych gemiowych I 
Chromowych, palto jesienae, 
ubrania, płasz gumowy, krzyżyk,
2 obrączki I pierścionek ze zło­
ta, parę czarnych spodai z kami 
zełką, poczem, otworzywszy za 
mek od ksferka przy pomocy 
pogrzebacza, zabrali z kuferka 
tego 200.000 mk.

Dokonawszy rabunku trzej 
napastnicy zbiegli; ledenw stro­
nę Cegielni, drugi w stronę Slel 
ca, trzeci zaś znikł w poowórzu 
domu.

Jak się okazało bandytami 
byli: Jan Siwek, Antoni 1 Jan 
Wanlk, który przy pomocy Le 
opolda Dolę ska, pomocnika ko- 
walisklego z Sosnowca przygo­
towali 1 obmyślel! szczegółowo 
na pad.

Banda składająca się z Fla­
ka (z zawodu gisera) (elektro­
montera), Staniszewskiego (śln- 
sarza), Dolężka (robotnika) i Ja 
naWanlka (maszynistę) oraz Jó ­
zefa Giunberga (robotnika), u- 
tworzyła się w celu dokonywa­
nia kradzieży, rozbojów. 1 napa­
dów w obrębie jpowlatu będziń­
skiego I okolicy.

Banda ta pod wodzą Siwka 
brała czynny udział w napadzie 
na dwór w Niegosławicach 1 na 
rejenta w Skalmierzu.

Badani przez sędziego śled­
czego wymienieni oskarżeni 
sprawcy napadów do udziału w

nich się nie prryzuali, oprócz 
Flaka, który przyznał się dojwl- 
ny. Dodać należy, że Wanlk, po 
chodzący z Szopienic, w 1918 r  
wstąolł do armjl polskiej, był 
szeregowcem 1 pp. Bytomskie 
go, brał udział w powstaniu gór 
nośląsklera, a gdy go zwolniono 
(27 czerwca 1921 r) , ale mogąc 
przebywać na G Śląsku I po­
szukując napróżno pracy w Za­
głębiu dał sle wciągnąć do bandy.

W dniu 17 I 18 marca po 
szczególnych członków bandy u- 
dało się naszej energicznej i p ił 
nej poświęcenia policji wyłapać, 
przyczcm w okolicznościach, opl 
sanych ju t w swoim czasie, za 
strzelono herszta b&ndy Siwka.

Na sprawę powołano 20-tn 
świadków ze strony oskarżającej 
I broniącej bandytów.

Gskar«ał pprok. Kucharski, 
broDill oskarżonych adwokacijpp. 
Jędrzejewski, Kozfehki 1 Kohn, 

Większość oskarżomch na 
przewodzie sądowym do winy 
się nie nrryzuała. Oskarżyciel, 
oprócz Flaka i Staniszewskiago, 
zaledwie 18 letniego młodzieńca, 
wyglądem swym, zachowaniem 
się w sądzie I spos .bem zezaa 
wanla 1 bronienia się a raczej 
wyłglwania, czwnili przykre, przy 
gnęblające wrażenie.

O godz 4-ej pp. sąd wydał 
jryrok, który D odaliśm y wczoraj, 
poczem oskarżonych odwieziono 
pod silną eskortą do więzienia 
będzlź sklego.

Wniesioną w dniu 5 bm, 
prośba o ułaskawienie Flaka, 
została przez Naczelnika Państ­
wa odrzucona 1 wyrok został wy 
tonanv (przez rrsbztlau e) w 
dalu 6 bm, o godz 3 m 45 pp 
Sprawą pozostałych t w, • Flaka 
rozpatrzy Sąd Okręgowy.

glosy Czytelników,
Losy teatru 

w Radzie Miejskiej.
Ważą się losy teatru. R a­

da miasta Sosnowca ma za­
decydować, w jaki sposób moż­
na dopomóc egzystencji tak 
ważnej placówki, jaką jest bez- 
wątpienia teatr. Nałożenie po­
datku na kinematografy i roz­
maitego rodzaju t. p. widowis­
ka uważam za słuszne i wska 
zane. Jednakże kwestja teatru 
przedstawia się zupełnie inaczej 
i mam niezłomną nadzieję że 
ojcowie miasta jak i magistrat, 
dbający o rozwój kulturalny Sos 
nowca. uczynią wszystko, ażeby 
już raz przeciąć ten węzeł gor­
dyjski 1 wezmą pod opiekę pla 
cówkę, z której się głosi słowo 
polskie.

Wiemy o tern że Łódź, Lub­
lin, i wiele innych miast z War 
szawą na czele dokładają ol­
brzymie sumy do teatru; wiemy 
również, że nasza kasa magi­
stracka nie rozporządza wielkie 
mi kapitałami lecz trzeba jakoś 
tę  kwestję załatwić Ale jak?

’ Przedstawienia operetkowe 
w niedzielę 1 święta dają docho 
du około dwustu tysięcy; w dni 
powszednie frekwencja publicz­
ności znacznie się zmniejsza, a 
przedstawienia wahają się mię 
dzy 20 a 50 tysiącami.

Komedja lub dramat na 
przedstawieniach premjerowych 
dochodzi do 60 tys., na następ­
nych znacznie spada i jedno z 
z ostatnich osiągnęło zaledwie 
6 tyś., co jasno dowodzi, że 
komedja sama nie utrzymałaby 
się, że kasę teatru ratować mu­
si operetka, która wzamian po­
chłania bajońskie sumy

Obecnie przy teatrze pracu­
je z górą 115 osób.

Czy z takich dochodów mo 
że być pobierany podatek?

Mam nadzieję, że nasi rad 
ni miasta nad punktem tym się 
zastanowią i teatralne przedsta 
wienia w gmachu T wa ,Hr. Re 
nard* zwolnią z podatku, prze 
znaczając to jako subwencję dla 
dyrekcji, prowadzącej teatr,

W zam ian za to  z łona rady  
jak i z m agistratu  wyłonić się 
pow inna kom isja artystyczno-te  
a tra lna  k tó raby  czuw ała nad 
repertuarem , tak  na p rzedstaw ię 
niach zw ykłych jak i dla uczącej 
się m łodzieży oraz  t. zw. ludo­
wych! Żeby przedstaw ień  nie by 
o daw ane więcej operetkow ych 

niż kom edjow ych. Żeby od cza­
su  do czasu  sp row adzać a rty s­
tów  zam iejscowych dla w ysta 
w iania rep e rtu a ru  klasycznego; 
żeby w reszcie częściej .w ysta- 
w ano pow ażne opery, m oże n a­
w et w połączeniu  z miejscowemi 
instytucjam i m uzycznem i; żeby 
u rządzano  poranki m uzyczne itp, 
Komisja w tym  celu w ybrana 
pow inna nad  tem  czuw ać, współ 
nie z dyrektorem  re p e r tu a ' u 
k ładać, personel tea tra ln y  wy 
b rany  p rzez  dy rek to ra  ak cep to ­
wać lub też  niezdolnego ak to ­
ra , albo nieum iejącego być god­
nym  przedstaw icielem  dziatw y 
M elpom eny — usuw ać.

Komisja taka  pow inna „ mieć 
w yznaczone sw oje m iejsce w te  
a trze  i dyżurow ać, celem  kon­
tro low an ia  p rzedstaw ień , k tó re 
w inny odbyw ać się w norm alnym  
porządku.

Mam zatem  niezłom ną n a ­
dzieję, t e  m yśl ta  w ykonana 
w formie pow yższej, czy też  in ­
nej u rzeczyw istn ioną b ęd iie . a- 
żeby nie tam ow ać rozw oju  te a ­
tru , a ojcowie m iasta w ezm ą to 
do serca, pom nąc, że np. w  p o ­
bliskich K atow icach rozum ieją 
należyc e jak  w ażną jest p laców ­
ką, te a tr  i nie szczędzą  gotówki, 
by rozw ój scany zakw itł n a le ­
życie. A  więc nie zostańm y w ty 
le i'bądźm y,w zorem  dla innych.

Obywatel
Od redakcji Sądzim y, że w 

sp ia w ie te j w ypow ie się m iejsco­
w e społeczeństw o na łamach 
prasy .

K ron ik a .
— W s p r a w i*  Z jazdu  

m a tu r z y s tó w  S zk o ły  Han 
d lo w a j wv B ę d z in ie . W
dnia 2 bm odbył* się w W ar­
szawie konferencja byłych wy. 
Chowańców Będzińskiej 7-mio 
klasowe) szkoły Handlowej, 
przebywających w *tol cy, pod 
przewodnictwem prof A. Su) 
kowakiego (dawnego dyrckto* 
ra tej uczelni). Na konferencji 
w myśl życzeń ogółu maturzy­
stów uchwalono, że zjazd ma­
turzystów 1 b. wychowańców 
wymienionej azkoły którzy nie

3.

zdołali uzyskać matury, jednak 
uczęszczali do klas wyższych 
w latach 1908—1916, odbędzie 
się w dniach 8 i 9 września 
1922 r. w Warszawie. Szcze­
góły, dotyczęce zja«du b. wy­
chowańców Szkoły Handlowej 
w Będzinie otrzymać m oina 
od prof. Kwiatkowskiego, T we 
Naucz. Szkół bredn. i Wyiżz, 
w W arszawie (Bracka 18).

— P o c zu c iu  ubyw U tul- 
s k o ś c i  u n a s z y c h  p an ty j-  
n ik ó w . Donoszą nam z Sie­
wierza, że w jedną z niedziel 
marcowych odbył się tam wiec 
pnbliczny Zw. Lud, Nar., na 
którym jeden z mówców, po­
dobno rejent Kuchta z Zawier­
cia, nawoływał zebranych na 
wiecu do .. niepłacenia daniny 
państwowej. Byłby to ciekawy 
przyczynek do akcj* spelsczno- 
narodowej członków Zw. L. N. 
Sądzimy, że czynniki miarodaj 
ne te) oartji dadzą nam w yja­
śnienie, ożyto czasami nie by­
ła agitacyjna porcja kiełbaski 
wyborczej.,.

— P r o f . B a r c a w ic z  w  
S o s n o w c u .  W  dniu 8 kwiet. 
nia w Ssbotę w Teatrze Zimo­
wym Dom Ludowy w Sosnow ­
cu urządza wielki koncert z 
współudziałemmistrza skrzypiec 
p rtf. Barcewicza, który gra 
koncert g moll Brucha a) In­
trodukcja b) Adagio c) Finale 
oraz kilka ze swych popisowych 
rzeczy — Kreislera, H ubaya i 
Wieniawskiego. Przy fortepia­
nie zasiądą p. Brzezińska i p. 
dyr. .Jakubowicz. Chóry Domu 
Ludowego p*d batutą dyr. St. 
Jakub»wicza wykonają szereg 
pleśni znakomitych naszych 
kompozytorów. Partje solowe 
w chórze odśpiewa p. Mirek. 
Należy się spodziewać, że kon • 
cert ten będzie prawdziwą 
biesiadą artystyetną i że całe 
Zagłębie pospieszy do teatru 
podziwiać „starego* mistrza. 
Szczegóły w pogramach. Począ­
tek o "godz. 8-ej wieczorem. 
Bilety wcześniej zamawiać i 
nabywać można w sklepie W p. 
Kucharskiego 1 W p. Gawęc­
kiej w Sielcu, a w dzień kon­
certu w kasie Teatru  Zimo- 
od godz. 6-ej po poł.

—■ W yrodna m a tk a . W
dniu 30 z.m. wieczorem przy­
jechała do Sosnowca z Buska, 
Agnieszka Podolska z 2 dzieci, 
(jedno czterotygodniowe) i ulo­
kowała sięSna stacji W.W. W  
nooy podolska nagle znikła ze 
stacii, zostawiając w poczekal­
ni III klasy starsze dziecko —

C
N
CC
O
■o

Od poniedziałku 3 do niedzieli 9 w łą c z n ie __
Wielki 2-u godzinny program. 1-szy raz-w Sosnowcu 

Sensacyjne arcydzieło filmowe!

KATARZYNA ll-ga 
W I E L K A

Pełne wstrząsających przygód życie słynnej cesarzo­
wej Rosji w 7-miu wielkich aktach.

— Do obrazu przygrywa duet artystyczny. - -
J t n o n o l  Od poniedziałku 10’ kwietoi*.
Kto mole zachwycić widzów,
Tak głęboko w strząsać duszo,
Tok przłknwoó oózy, tyle łez wylewsż 
czulszym widzom, może tylko!
Król ekranów] MOZŻUCHIN i partnerka jego Lislenko

GRZECH
w obrazie:

MOTTO:
Zaledwie młoda ziemie z mgieł powstała, 
A już jej spokój zakłócił syk węie!
To matka Ewa grzech na św iat wydała! 
I  tea  trw a dotąd jeszcze i... zwycięż*.

Od poniedziałku 3 do 9 kwietnia r.b.
2-ga i ostatnia serja „ S T S Z f l Ł "
p.t J la  bezdrożu życia
dramat w 6 akt. według scenarjusza LEO BELMONTA. 
W obrazie występują. Junosza, Stępowski, Węgrzyn, 

Sliwicki, Roland, Smosarska, Sarnecka.
 Seans I-szy o 6. II-gi o 78/«. IH-ci o 97».

ANONS!
Niebywała LOTNIK ŚMIERCI ANONS!

sensacja
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* gdy  po chwili wróciła obec- 
ri w klasie podró ni apootrze- 
gil, iż maleństwa ja t niemiała. 
Uwiadomiony o tem -łyźurują* 
ey na dworcu posternnkowy 
w ezwał Podolską do wyjawię- 
nia gdzie dziec ę podziała, a 
idąc za iltd em  odnalazł dzie­
cię na śniegu, na pola T wa 
Sosnowieckiego wobec czego 
wyrodną matkę aresztowano 
a Urząd Śledczy skierował spra 
wę Sfdziem n Śledczemu I o 
rewiru. Dnia 31 marca w ie­
czorem dziecko z powodnwstrzą 
aa mózga 1 różnych obrażeń 
na ciele otrzymanych przy 
pnerzacen ia go. priez wysoki 
parkan na pole zmarło.

— Z  koncertu na św ię­
cone dla żołnierza w
Będ z i n i e .  W  dnia 4 b.m., 
odbył się w sali Ochrony na 
Górze Zamkowej w Będzinie 
koncert, na program którego 
złożyły się popisy chóru T-wa  
Muzycznego w Będzinie pod 
batatą dyr.Bcrakiewicza, śpiew  
solow y p. Guczego, deklama­
cja p. d . Kruszyńskiego, po­
pis orkiestry symfoniczne] 11 
pp. pod batutą kapelmistrza 
Słobodziana, jak równie a wy 
stęp zespołu kameralnego w 
składzie pp. S t .  Peackera 
(skrzypce), W . Araszkiewicza 
(skrzypce) M. Lichtemtajna 
(altówka) i W. Żabickiego 
(wiolonczela). Co do chóru to 
ten odśpiewał ze swadą, ryt­
micznie i sprawnie a prąytcm 
bardzo harmonijnie „Hymn 
Rzeczypospolitej* i .Za Śląsk* 
Nowowiejskiego pod sprężystą 
batatą wytrawnego dyrygenta 
p. Bartkiewicza Pan G acze, 
jak zwykle pełnym siły i wy- 
razo barytonem odśpiewał sze 
reg arji z oper. jednając sobie 
•gólny poklask i uznanie wśród 
słuchaczów. Pan Krcszyński 
swą deklamacją, pełną drama­
tycznego napięcia przykuł uw a­
gę publiczności, która w ysłu­
chała Jej w sku ieniu. Orkiestra 
wykonała z powodzeniem kij­
ka otworów poważniejszych na 
zespół symfoniczny, wywołu­
jąc ożywione oklaski na w i­
downi. W  drogiej części kon­
certu dał się poznać publiczno­
ści Będzina znany n*m już z 
kilku w ystępów  bardzo zgra. 
ny zespół kameralny, który 
wykonał Adagro i Finale z 
kwartetu smyczkowego Szaber  
ta (Es dur), op. 125, .Marze' 
nie* — Schumana oraz .Sen*  
— Ha dna. Muzyka kameralna 
jest u nas mało znaną i 
to też k w a r t e t  w ym ie­
niony stanowił bodaj clou  
w ieczora, będąc niecodzienną 
atrakcją artystyczną, dla znaw­
ców muzyki kameralnej. Sta 
ranne i sumienne opracowanie 
przy znacznym zapewne na­
kładzie c racy, wczuwanie się 
w ducha utworów, subtelne 
cieniowanie, czystość bezimie- 
nia zespołu — cechowały ten 
numer programu. Całość w y ­
padła btrdzo efektownie szko­
da tylko, że tego -rodzaju mu­
zykę słyszym y tak rzadko, ja 
ko prawdziwą ucztę artystyczną

— K r a d z iw ź . B. Janickiemu 
z Niwki, skradł nieznany osob- 
nik w tutejszym urzędzie pocz­
towym , gdy załatwiał formal­
ności, portfel z dowodami 
i 6000 mkp. gotówki.

—- Za spraadaż taniej
wódki w pokątnym wyszyn­
ku spisany dnia 31.3 na Jćze- 
ia Negro zam w Sosnowcu ul 
Barbary 4 pzotokuł skierowa 
no do Starostwa w Będzinie.

— Dziś Wiaezór Boy a!
D ziś w ięc w teatrze m iejsco­
wym publiczność nasza bawjć 
się  będzie wesoło na wieczorze 
wesołej poezji,satyry i piosenek 
Tadeusza Żeleńskiego (Boy'a). 
W ykonanie spocgywa w w y­
trawnych i wytwornych zara­
zem rękach artystów takich jak: 
Stanisława Umińska (artystka 
Teatru Polsk. w W arszawie,

odtwórczyni głównei roli w 
dramacie Andrejewa .T en , któ­
rego biją po twarzy*), H elena  
Uszyńska, artystka teatru .R e­
duta*, Tadeusz Frenkiel, arty­
sta ulubiony i w ielce ceniony 
tearów stołecznych, przy akom­
paniamencie kompozytora W ik­
tora Krupińskiego. W iększość  
biletów zoatała już rozsprze 
dana, to jest najlepszym dowo 
dem jakie będzie miał wieczór 
ten powodzenie.

r ° T i u T ?** '?•SWBfsl SkOfeO Uć. ia tyłka
priy,»Yfks 2043

uwm oziozr*
satyehm tast u r n  
opisałośś i s a m rw ie -  
■ieiia skóry ■ dsieci 

Kąńać w spiekach, i  składach pr- 
i r a  „Dsidii* i  kom ikiem .

We wtorek doia 4 go bm o godz 5  i pół 
pp. zgubiono na psctCie w Soscowou. p rz j- 
poszozalnie w oddziale wydawania i nada­

wania korespondencji

porttel skórkowy
żółty zciem siały z pieniędzmi dowodami 
osobistemi i innenti jak: Karta na rewol­
wer, karta  powołania wydana przez PKU. 
Kolno, tymczasowe świadectwo na poży­
czkę długoterminowi} i t .  p. wydane na 

imię iaż. Bolesława Janickiego, 
Uczciwego znalazcy uprasza się o 

zwrócenie i złożenie za nagrodą w Admi 
ntraoji „Iskry* lub „Korjera Zagłębia" 
w Sosnowcu, 2840

Magistrat miasta Sosnowca
niniejszem  zaw iadam ia że do szkół pow szechnych

potrzebne są meble szkolne.
Ż yczący  sob ie zg łosić  sw e oferty, o b liższe sz c z e g ó ­

ły  raczą się  zw rócić do W ydziału  S zkoln ictw a przy M agi­
stracie do dnia 20 kw ietnia r.b. 2845

wafssmn p.wasama smaaere pasesayą* 4% mms/swai wacsaUkW
MMKSWHN N H K SW M  M tK S X W  ZM RJW W  V *  OT4K S I U  m W S S im i

iS f li

MAGISTRAT m. Sosnowca
podaje do w iadom ości, że  zgodnie z uchw ałą R ady M iejskiej 

z dnia 30 marca r b-, nadpłacone na rzecz  m iasta

M a tti i s  i v h i e s t i  przemysłaatfeh (patenłiw)
w ykupionych  w  K asie Skarbow ej w Sosn ow cu , b ęd ą  zw ra- 

I cane przez M agistrat po potrąceniu  n a leżn ych  podatków  m iej­
skich, stosow n ie do art 7 U staw y Z dnia 17 grudnia 1921 r. 3  
o zasileniu  finansów  m iejskich (Dz. U s t iw  Nr. 2 z 1922 r .)w

Dyrekcja T i» . Kopalń i Z ikłiiiN  Hilsiuzych
S ę a n o w i w e k i c h

podaje się do publicznej w iadom ości, ż e  w  p on iedzia łek  
dnia 10 kw ietn ia  r.b. na placu T ow arzystw a, ul M ałacho­

w skiego Nr 4 , p rzy  stajniach od b ęd zie  się  28ą7

sppxedsi przez licytację 
S-ciu k«snfi.

4 8 0 0  M H -

Biz wszelkiego ryzyka!

1)

2)
3)

4)

6)

6)

7)
8)

Materjał na
u b r a n i e  m ę s k i e  lub 
k o s t j u m  d a m s k i  za

Pomimo podrożenia towaru mam możność wysyłać każdemu, kto przyśle mi 
swój adres, trzy metry najnowszego eleganckiego materjału ubraniowego we wszyst­
kich kolorach (gładkich)

Ha całe ubranie męskie > jp n A  y b  
lub kostjum damski za ^ O U U  IVI1V.

Materje ubraniowe w najnowsze drobniutkie krateczki wszystkich kolorów 
I odcieni, również w kolorze .melange* (wiosenny) w lepszym gatunku

zd 3 metru a ts s s r s a r s :  6900 Mk.
Gatunek C z « 3  metry 7800 Mk.

M aterjał ubraniow y „Fisŝ yslei l.“ na w iosen n e lub letn ie  ubrania i kostjum v  
w  najm odniejszych kolorach (jasnych i ciem nych) gładkich lub w krateczki 3  
metry 8600 Mk

„Floryda II” w  lepszym  gatunku za 3 metry 10800 Mk. 
.Floryda III” w najlepszym  gatunku za 3 metry llStlui Mk.

P o d s z e w k i  i doda t k i  do ubrań.
D o k ażd ego  odcinka na ubranie dodaję, na żądanie zam aw iającego,

pełny komplet podszewki
pod m arynarkę, kam izelk ę , spodnie, do rękaw ów , k ieszen i itd (oprócz guzików ) za 2600 M kp. 
T aki sam  kom plet w  lep szym  gatunku za  3400 Mkp kolor p od szew k i dobiera się  sto sow n ie

do koloru m aterjału

Towar pierwszorzędnych labiyk.
Sztuczki na damskie bluzki (półw ełniane) w e w szystk ich  kolorach 1150 Mk i 1375 Mk
Chustki duże rozm iar 160X 160 cm. w najm odniejsze kraty i p asy  jasne 1 ciem ne 1500 Mk 

sztuka G atunek II 2100 Mk. półw ełn i ne po 4200 Mk.
Chustki duże buyout** ciem ne po 3700 Mk. w ełn iane po 5900 i 7800 Mk. 
Sztuczki na‘spodfii i ' 15 cm gładkie 1800 Mk. w  krateczk i 2500 Mk. czy ste  w eł

niane 5800 i 7800 Mk.
Plócianka kolorowana k oszu le  S łow ack iego , fartuchy, ubranka dziecinne itd  575 Mk za m  
Sztuczki na damskie Spódnice w  najmodn. kraty i pasy  lub b ez  takow ych  po 2700 Mk

NA PALTA DEMISEZONOWE.
Materjał „DEMI na palta m ęsk ie  w iosen n e  lub jesien n e w  najm odniejsze kolory jasne lub 
ciem niejsze (oprócz czarnego) kraty po lew ej stronie (bez p odszew ki). P raktyczne i n iezb ęd n e  
dla k ażd ego  który pragnie zaopatrzyć s ię  w  elegan ck ie  palto d em isezo n o w e C ena za 1 m etr 

65oo Mk. gatunek II. 75OO Mk. gatunek III. 87oo Mk. za 1 m etr.
W ysy ła  się  b ez  zadatku przez  p ocztę  za  za liczen iem . P rzesy łk a  i opakow anie na r a ­

chunek kupującego. 283o
K upujący n iczem  nie ryzykuje, gdyż jeśli tow ar się  n ie  podoba, 
to w  przeciągu  14 dni od otrzym ania tow aru, tak ow y  odbieram  

z pow rotem  i zw racam  p ien iąd ze. —  Z am ów ienia ad resow ać:

fabryczny M> WaFB âwl, Dzisliit 2 5 . dl
Otnym ałem  nissHcsoną ilość liftów  dziękcsysnjcb od moich klijnn ów. Niektóre z niob niżej przjtaozam :

Szod, Panie! Za towar otrzymany okładam staropolskie .Bóg zapłać* i nadmieniam, że jestem  w  zupełności zadowoioay. 
Wincenty Salek, Jęd rze jów  1 , Kielecka ni Klaaatorna III do Rabskiego,
W. Panie! M aterjał otrzymałem, z którego jestem  zadowolony i składam Panu serdeczne podziękowanie. Józef Dysskfe- 
wiot, W isła, Posterunek łandarm erji.
Ssan. Panie! Materje na ubranie otrzymałam i  jestem  zadowolony, że otrzymałem dobrą m aterję, jak ie j się nie spodzie­
wałem. Ssaonnek dla Pana — Karkat sierż sztab. WP. D .w. 12 Dyw. pieeb. Oddział II  sz t. Tarnopol.
W. Panie! Za towar otrzymany od WP. serdecznie dziękuje i Jestem  ze wszystkiego zadowolony, — Leopold Zagan, Ze­
brzydowice 23, Śląsk Polski.
Isan . Pasie! Dzjsia) tj. 80  Intege otrzymałem zaliczkę Pańską wysłaną 17 lntego lis t  również, sa które przesyłam Pa 
nn serdeczne podziękowanie. Towar bardzo mi się podoba również matm kolegom. — A. 'W alas, Huta żelazna, Btpor- 
ków r .  Radomska.
Ssan. Panie! Za otrzymaną m aterję na nb-anie bardzo dziękuje, gdyż nie spodziewałem się w tak  dobrym gatunku 
materję sa żądaną cenę oraz otrzymać przesyłkę w ta k  krótkim czasie. Firmę W. P, polecam wszystkim  pragnącym 
otrzymać dobry a tani m aterjał. —  Franciszek Pasinowies, Majst. Wojsk. Sambor, ul. Kopernika.

W. Panie! Za poprzednią przesyłkę dzięknje i jestem  z niej sadnwolony. —  Stefan Madej Kraków, Podgórze, Długosza 1. 7, 
Ssan, Panie! Dziękuję Ss, P , za m aterję, bsrdzo mi się spodobała. — Jakubowski Paweł Orlik, poczta Lnbnia pow Choj­
nicki, Pomorze:

Ż ad n aj filji niw p o s ia d a m . S k ła d  fa b r y c z n y ;  M. Bw rnw ztejn, s tS .U  w  A  G  A l W arszawa, ulica D xialn a

AKWIZYTOROM
ogłoszeniowym, rutynowanym.

pow ierzy  reprezentację p o w a ­
żnych w ydaw nictw  na bardzo  
K orzystnych  warunkach Biuro  
„Reklama" Lublin ul. K ościu ­

szki Nr. 8 . 2852

Choroby żołądka 
kiszak, nerak, 
obstrukcja, ba- 

morojdy
radykalnie leczą

8;«i|cirskii gnrzkla zlili
Dr. Bauera 3494

• marką Kegat. Sprzedają apteki 
I składy hurtowo

SśsRowfec skład ap. Jaeieltowicz

MA DO SPRZEDANIAi
F a b ry k ę  żelazną, w a rsz ta t m ech an icz ­
n y , d '.m f ,  2 a p te k i, k in em ato g ra f re s  
tau rse je  i p iw ia rn ie , c u k ie rn ic , k a w ia r  
n ie , sk iep  k o lo n ia ln y  z k o n ces ją  na  
w ó d k ę  i sp rzed aż  b ro n i w raz  z 5 p o ­
k o jam i m ieszkalnym i, z ak ład y  fry z je r­
sk ie  i sk lepy , _ _  ____

C EM EN T W  W IĘ K S Ć E JIL O S C I, 
sam ochód  c ięża ro w y  m ało  u ży w an y , 
pow óz, b ry czk a  i m aszyny  do  p isan ia  
i szycia

PR Z Y JM U JE M Y  W KOM IS! 
R óżne  w a rto śc io w e  p rzed m io ty .

M lE B rW A Ł A  O K A Z JA /
W  dużym  m ieśc ie  na  G ó rn y m  S ląskn  
w ie lk i sk ład  perfum erii i g a la n te r i i  
to a le to w ej za b e z c e n ..
S o n o w ieck i D om  H an d lo w y  [.Kom iso­
w e - A g en to w y  I k a te g e rji P iłsudsk iego  
48. 2603

sk le p
z  p o k o jem  i k u ch n ią  d c  sp rz ed a n ia  
n a ty c h m ia st częśc iow o  z to w a rem  i 
u rz ą d z e n ie m . S o sn o w iec -P o g o ń  M ejo- 
w a Nr. I_________________________484 i

Sprzedam
sk lep  z u rząd zen iem , to w a rem  i jed ­
n ym  poko jem . W iad o m o ść  t i i iu d s a ia -  
go 11 w m asarni. ____ 2850__

Do sorzedania
w  Ż ark ach  b u d y n k i ty p u  fab ry czn eg o  
w ra z  z dom em  m ieszkalnym . Całość- 
n a d a je  się  na  fab rykac ję . W iadom ość  
Z a rs ą d  e lek tro w n i Ż ark i w M yszko­
w ie d om  M łodkow skiego  I p ię tro .

2851

Z powodu
w y jazdu  sp rzed am  sza fę , s to ł. zegar 
i in n e  ró ż n e  rzeczy . S ie leck a  43 I p ię t  
ro  f ro n t  n a d  „R obo tn ik iem *  2 8 4 8

Szały
sk lep o w e  k o n tu a r  nowy d o s o rz e d a n ia  
S trzem ieszy ce  ul. K o śc ie ln a  M. B u d n y  
 2821

Państwowy Urząd Pośrednic­
twa Pracy

ul. P iłsudsk iego  N r. 16,! p o le c a  służbą 
dom ow ą, w y k w alifikow anych  ro b a  
tn ik ó w , rzem ieśln ików , te rm in a to ró w  

o raz  b iu ralłstów , m aszynistk i, te c h n i­
k ó w  ł k a n d y d a tó w  in n y ch  zaw o d ó w  
P o ś red n ic tw o  b ezp łą tn e . 1886

N a d e s ła n e  
a r ty k u ły  w  tym  d z ia le  n ie  p o c h o d zą  
o d  R ed ak c ji, W ie lm ożn i P an o w ie  le ­
k a rz e  S to su jc ie  a la  d z ieci i sta rszych  
p o trze b u ją c y ch  o dżyw ien ia  N eo F osfa- 
ty n ę  G a len a  k ra jo w ą . Z po w aźań lem  
M ic h a ł N o d z e n a li  p rz ed sta w ic ie l na 
M ało p o lsk ą , K raków  ulica  K ro w o d er- 
ska  L 17. 3 2 9 6

Potrzeba?
zaraz  k ap e lm is trz  m oże b y ć  in w a lid a  

lu b  zdem o b ilizo w an y  — jako  p rzy ch ó d  
n i. W iad o m o ść  w „K u rierze  Zagłębia*

2824

Krawca czeladaika
lu b  p o d ręczn eg o  z p rak ty k ą  p rzy jm ie  
s ię  zaraz  n a  ro b o ty  b ieżące  W ia d o - 
m ość w ad m in is trac ji 2713

D w a powozy
są  d o  sp rz ed a n ia  b a rd zo  tan io , M ało- 
b ą d z  3 6  F lek .__________________ 3839

K ilim karskie 1 tkack ie
w a rsz ta ty , d o d a tk i z w łasnej w y tw ó r ­
n i p o le c a  C za jk o w sk i inż- w łó k ien n ik  
W arszaw a  Z ielna 6  2664

Zgubiono
d o w ó d  o so b isty  w ydany  p rzez  gm  Ja m  
ro d  w raz  z k s ią że cz k ą  z K asy C h o - 
r j c h ^ n a J m ię J ó z e f F u r m a n ^ ^ ^ ^ Ż B M ^

Zgubiono
k sią że cz k ę  z  P o w  Kasy C h o ry ch  na  
im ię F ra n c isze k  d ław osz 2814

P o m n ik i g o to w e  p o leca  
Z ak ład  K am ien iarsk i J a ­
n a  Z agórskiego. S o sn o ­
w iec , u lica  A le ja . Tam  
w ykonyw a się  m w r o w e -  
n e g r  oh  o w c e  oraz. 
w sze lk ie  ro b o ty  k am ie­

n ia rsk ie . 2653

t
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